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APULEJUS, re to r rzym ski, urodził 
się około roku  125. po Ghr. w Ma­
rł a u  r z e w Numidii. Pierwsze nauki 
pobierał w Kartaginie, filozofię p la -‘ 
tońską studyow ał w Atenach, a po 
odbyciu wielkich podróży, osiadł ja­
ko obrońca prawny w Rzymie. Po­
wróciwszy po niejakim ś czasie do 
Afryki, ożenił się z daleko starszą 
od siebie m atką swego przyjaciela, 
przez co ściągnął na siebie gniew 
swoich krew nych i zarzut czarodziej­
stwa. (Zarzut ten odpiera w apologii 
„De m a g i a ”). W reszcie osiadł 
w Kartaginie jako prowincyonalny 
kapłan kultu cesarskiego i stąd  zwy­
czajem sofistów podróżował jako 
wędrowny m ów ca i nauczyciel.
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Z dzieł jego, z k tórych znaczna 
część zaginęła, najważniejszemi są 
„ M e ta  m o r p h o s e s “, także „De 
a s i n o  a u r e o “ nazwane. Napisał 
je  podczas pobytu swego w Rzymie. 
Jest to fantastyczno-satyryczna po­
wieść obyczajowa w 11 księgach, 
której za podstaw ę posłużyła jedna 
z greckich powieści. Z licznych jej epi­
zodów najpiękniejszym jest, dawniej 
już znana, baśń  o A m o r z e  i P s y ­
c h e , której oto tłóm aczenie ogłasza­
my. Na podstaw ie tej baśni stw o- 
rzył Rafael swój wspaniały cykl fre­
sków „H i s t  o r  y a P s y c h  y“, m iesz­
czący się we willi farnezyńskiej 
w Rzymie.

Tłómacz.
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:u i  ył raz król pewien i królowa, có 
mieli trzy córki nad podziw nadobne. 
W dzięki dwóch starszych można 
było przynajm niej odpov/iednio okre­
ślić, ale piękność najmłodszej była 
tak świetną i niepospolitą, że ludzka 
mowa jes t za ubogą, by módz ją 
godnie opisać. Wielu obywateli m ia­
sta  i niezliczone m nóstwo obcych, 
których rozgłos o tem  nadzwyczaj- 
nem  zjawisku często na dw ór kró­
lewski sprowadzał, patrząc na tę 
niebywałą piękność, stało  oszoło­
m ione i, podniósłszy w górę ręce, 
w św iętem  uwielbieniu, jak  bogini 
W enus, cześć boską jej oddawali.

Już rozeszła się była wieść po 
sąsiednich m iejscowościach, że bo­
gini, którą zrodziła błękitna toń 
morza, w ydm uchnąw szy ją  z piany
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m arszczących się fali, zrzekła się na 
razie swej boskości i między ludźmi 
przebywa; jakoteż, że przez stw orze­
nie nowej ju trzenki nie morze, lecz 
ziemia drugą W enus w blasku 
dziewiczej urody z łona swego 
wydała. Pogłoska ta rosła z dnia na 
dzień i w ieść o tem  rozeszła sie 
przez poblizkie wyspy po całym 
prawie kraju. W ięc zjeżdżało się 
wiele ludzi i z pobliża i z oddali, 
m orzem i lądem , by tę cudowną 
istotę podziwiać. Nikt już nie posy­
łał ani do P a p h o s ani do Iv n i d o s 
ani do C y t e ry :  nikt nie chciał sk ła­
dać hołdu W enerze. Świętości jej 
zaniedbano, świątynie opuszczono, 
siedzib zapomniano, świętych obrzę­
dów zaniechano; posągi jej stoją nie- 
uwieńczone, osierocone ołtarze z im ­
nym  popiołem  pokryte. Do owej 
dzieweczki wszyscy się modlą,
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flflO R  I PSYCHE- 7-

w ludzkiej postaci czczą potężną 
boginię, w dziewicy tej obiatami i 
biesiadam i czczą nieobecną W enus. 
Już lud, gdy dziewczę kroczy ulica­
mi miasta, kwiaty i w ieńce pod nogi 
jej rzuca.

To nadm ierne oddawranie czci bo­
skiej zwykłej śm iertelniczce oburzy­
ło prawdziwą W enus. Niezadowo­
lona, potrząsając głową, tak  rzecze 
do siebie: „Otóż ja, m atka wszech­
świata, święta bogini miłości całego 
kręgu ziemskiego, m uszę teraz z zie­
m ianką dzielić me zaszczyty! takto, 
moje, wr niebiesiech uwdelbiane, imię 
zbeszczeszcza kał ziem ski! Pewmie 
już będę m usiała wT przyszłości za­
dowolić się szczupłym  udziałem  w'e 
wspólnych hołdach i obraz mój 
przedstaw iać będzie zwykła śmier- 
telniczka. Napróżno więc pasterz ów, 
którego sądowi słuszność i wiary­
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8. RHOR I PSYCHE-

godność przyznał boski Jowisz, wy­
szczególnił mię i prym  mi oddał 
przed innemi boginiami! Ale kim- 
kolwiekby była, nie przywłaszczy 
sobie ku swem u szczęściu moich 
zaszczytów; wkrótce pożałuje tej nie­
dozwolonej p ięk n o śc i! ”

ł zaraz woła swego syna, tego 
skrzydlatego płochego chłopaczka, 
który swymi złymi obyczajam i urą­
ga publicznej przyzwoitości, który, 
żagiewką i strzałam i uzbrojony, wa­
łęsa się nocą po cudzych dom ach 
i przyjem ność swą w tem  znajduje, 
gdy może spokój małżeński zakłócić. 
Tego, który sam  przez się dość jes t 
już zuchwałym, podnieca jeszcze 
słowami. W iedzie go do owego mia­
sta  i pokazuje mu Psyche — tak 
bowiem nazywała się owa dzieweczka. 
Opowiada m u całą historyę o swej 
ryw alce a wkońcu, wzdychając
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KHOR I PSYCHE- 9-

i drżąc z niezadowolenia, tak  do 
niego rzecze: „Zaklinam cię na twą 
synow ską miłość, na słodkie rany 
twojego pocisku, na łagodne zarze­
wie owego płom ienia! zemścij się, 
ale zemścij strasznie, za tw ą zniewa­
żoną m atkę, ukarz tę  k rnąbrną  pięk­
ność; to tylko niech będzie twojem 
dążeniem. Niech dziewczę to zapała 
gorącą m iłością ku człowiekowi 
nizkiego pochodzenia, którego los 
skazał na wieczne ubóstwo i nędzę, 
tak, że podobnego sobie nie znałazłby 
na całym św iec ie !”

Gdy to mówiła i gorącym i poca­
łunkam i przeciągle i natarczywie 
syna swego pieściła, pośpieszy na po- 
blizki brzeg m orza i w stępuje różo- 
wemi stopy w pianę m arszczących 
się fali. W krótce kładzie się na wil­
gotne łono O ceanu; posłuszni cze­
kają m ieszkańcy m orza jej rozkazów,
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10- RH O R  1 PSYCHE-

gotowi je spełnić, zanim je jeszcze 
wypowie. Wypływają, śpiewając chó­
rem , córki N ereusza i Portonus 
dziki ze swą m odrą brodą i Salacya, 
ta  olśniewająca nimfa - wodnica, i 
Palem on, ów mały kierownik delfi­
nów, i cała grom ada Trytonów, po 
falach skacząc. Ten dmie w dźwię. 
czną konchę, ów trzym a jedw abny 
całun przeciw promieniom  palącego 
słońca, inny niesie przed władczy­
nią zwierciadło, inne znowu pływają 
wokół dwukonnego rydwanu. Takito 
orszak towarzyszy W enerze, gdy 
idzie do Oceanu.

Tym czasem  nie zbierała Psyche 
pożądanych owoców ze swej świetnej 
piękności. W idzą ją wszyscy, chwalą 
ją  wszyscy, ale nikt, ani król, ani k ró­
lewicz, naw et nikt z ludu nie zbliża 
się do niej, by ją  pojąć za żonę. 
Podziwiają wprawdzie jej boskie
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HHOR I PSYCHE- li.

kształty, ale podziwiają tak, jak  przez 
arcym istrza wykuty posąg.

Dwie starsze siostry, o których 
zwykłej piękności ludzie nie wiele 
mówili, były już dawno z królewski­
mi synami zaręczone i dozgonnym 
węzłem związane, a . Psyche siedzi 
w dom u jak  wdowa-dziewica i opu­
szczona opłakuje swoją sam ot­
ność; chora na ciele i na duszy za­
czyna już w reszcie nienawidzić swą, 
przez w szystek lud tak  sławioną, 
piękność. Biedny ojciec nieszczęśli­
wej tej córki zapytuje p rasta rą  wy­
rocznię milezyjskiego boga, ponie­
waż, jak  sądzi, ściągnął na się nie­
nawiść niebian, obawia się zatem 
ich gniewu; w ięc przez modły i ofia­
ry stara  się zasięgnąć wiadomości 
co do w esela i przyszłego m ęża 
niezaślubionej dziewicy. Apollo atoli 
taką daje odpowiedź;
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12. ftriOR 1 PSYCHE-

„Kirem otuloną, w szatach , jak do ślubu, 
„Zawiedź tę dz iew icę na szczy t st rom ej skały. 
„Nie oczekuj z ięcia z rodu  śmiertelników, 
„Bo z rodzaju sm oków  już ci przeznaczony: 
„Jak  la tawiec buja, w szystk ich  prześladuje, 
„Żarem  pali se rca ,  g ro tem  je  ćw iertu je :  
„Jowisz się go lęka, drżą p rzed  nim bogowie, 
„Zżyma się Ocean, m rą  stygscy więźniowie .”

Król, niegdyś tak  szczęśliwy, dziś, 
po otrzym aniu tej świętej przepo­
wiedni, sm utny i złamany, powraca 
do dom u i opowiada królowej wy­
roki złowieszczego losu. Sm ucą się, 
płaczą i narzekają królestw o całymi 
dniami, ale już zbliża się los okrutny 
szybkimi krokam i. Już gotują wy­
praw ę nieszczęsnej królewnie: wy­
praw ę na sm utne gody. Już światło 
pochodni przygasa w okopciałym 
popiele; dźwięk weselnych fletów 
zm ienia się w żałobne zawodzenia 
a wesoły śpiew H ym eneusa kończy 
się tłum ionem  łkaniem ; panna m ło­
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R H O R  I FS lfCHE- 13-

da ociera łzy ślubnym  swym welo- 
wem. Smuciło się także całe m iasto 
losem, tak srodze nawiedzonego, do­
m u, zarządzono naw et ogólną żało­
bę krajową.

Ale konieczność zdania się na 
wolę boską wzywała b iedną Psyche 
do odpokutowania, nałożonej na nią, 
kary. Zatem, gdy sm utne te gody 
w v,ielkiem przygnębieniu odprawio­
no, wyprowadzają ją z pałacu przed 
zgromadzony lud i Psyche ze łzami 
w oczach bierze udział nie w uro­
czystości swego wesela, ale raczej 
pogrzebu. Gdy jednak bolejący i tak 
wielkiem nieszczęściem  dotknięci, 
rodzice czyn ów straszny boją się 
spełnić, zachęca ich do tego własna 
ich córka tem i oto słowy: „Dlaczego 
ciągłym płaczem  zatruw acie so­
bie stare wasze la ta?  czem u drę­
czycie duszę waszą i m oją usta-
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14. RMOR I FSTCHE.

wicznem  narzekaniem  ? czem u zle­
wacie te, tak dla mnie drogie, obli­
cza wasze rzęsistem i łzam i? czem u 
źrenica oczu w aszych ciągle na 
m nie spoczywa ? czem u rwiecie so ­
bie z głowy wasz włos posiwiały ? 
czem uż bijecie się w łono i w pierś 
waszą świętą? Odbieracie przecież 
w spaniałą nagrodę za m ą świetną 
piękność. Zapóźno odczuwacie cios 
haniebnej zawiści. Gdy nas naród 
boską czcią otaczał, gdy mię jedno­
głośnie nową W enerą okrzyczano, 
w tenczas było, jak za um arłą, pła­
kać i narzekać. Bo teraz widzę 
i czuję, iż pokutuję tylko dlatego, 
że mię W enus zwano. Zawiedź­
cież mię więc na tę  skałę, k tórą 
mi los przeznaczył, bo pilno mi już 
te  gody obchodzić, pilno mi zoba­
czyć mego oblubieńca. Czemuż więc 
zw lekam ? czem u opóźniam przyby­
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cie tego, który się narodził ku za­
gładzie św iata?”

Po tych słow ach dzieweczka 
umilkła i z odważnem  sercem  wy­
sunęła się na przód uroczystego po­
chodu. Zmierzano ku wierzchołkowi 
przeznaczonej góry; na najwyższym 
szczycie tejże opuszczają wszyscy 
królewnę i gaszą tam  w eselne po­
chodnie a gaszą swem i łzami. Tak 
ukończywszy ten obrzęd, w racają do 
domu z pochylonem i głowami. Bie­
dni rodzice, ciosem  tak  srogim  
dotknięci, ukryw ają się w swym 
zam kniętym  pałacu, a m rok ża­
łobny otacza ich dusze. A drżącą 
z bojaźni Psyche, k tó ra  na wierz­
chołku góry gorzkiemi zalewa się 
łzami, unosi Zefirek łagodnem  swem 
tchnieniem  na skrzydłach fruw ają­
cych jej szat wzdłuż stoku  wysoko
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16, R H O R  I PSYCH E .

położonej doliny i kładzie ją  zwolna 
na łono kwiecistej murawy.

Tu na kobiercu m ięciuchnej tra ­
wy i na wezgłowiu, dżdżem uperlo- 
nych, kwiatów położywszy się, zasy­
pia spokojnie po przykrych dnia te ­
go wypadkach. Gdy się dostatecznie 
snem  już posiliła, budzi się, krzep- 
ciejsza także na duchu.'[Zdziwiona 
ujrzy przed sobą  gaj z potężnych 
drzew a wśród tego gaju krynicę 
przeźroczystej zwierciadlanej wody. 
Blizko tętniącego źródełka stoi wspa­
niały pałac, dzieło nie ludzkiej, ale 
boskiej ręki. Zaraz u wejścia m ożna 
poznać, źe pałac ten jest wspania- 
łem  m ieszkaniem  jakiegoś boga; bo 
wysoki strop jego z cedru  i kości 
słoniowej dźwigają złote kolumny, 
a ściany lśnią się srebnym i obraza­
mi; posadzka zaś przez sztuczne u- 
łożenie drogich kam ieni przedstaw ia

http://rcin.org.pl



RHOK I FSYCHE. 17.

różne malowidła. Zaprawdę szczęśli­
wym jest ten, co m oże stąpać po 
tycli gem m ach i drogich kam ie­
niach ! I inne części tego olbrzy­
miego pałacu kapią od złota i róż­
nych kosztow ności i blaskiem  swoim 
tworzą w łasne słońce: tak  lśnią ko ­
m naty, kolum nady a naw et łazienki! 
I reszta pałacu nie czyni ujm y jego 
godności, tak, że wygląda on jak 
ziemski przybytek wielkiego Jowisza. 
Psyche odważa się w reszcie do pa­
łacu zbliżyć i progi jego z ufnością 
przestąpić. I wewnątrz m usi podzi­
wiać każdą d robnostkę, a wielkie, 
nagrom adzone tu, bogactw a w pra­
wiają ją  w zdumienie; nic bowiem 
nie m a, czegoby tu  nie było. Co 
dziwniejsza, wszystkie te skarby sto ­
ją  otw orem  i nie strzeże ich żaden 
dozorca. Gdy się tak tem u  w szystkie­
m u z przyjem nością przygląda, usły­
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szy naraz głos niewidzialnej osoby: 
„Czemu się tak dziwujesz, o Pani, 
tym rzeczom ? one wszystkie do cie­
bie należą. Udaj się przeto do ko­
mnaty, odpocznij na łożu i orzeźwiaj 
do woli twe członki kąpielą. My, 
których głos słyszysz, jesteśm y twe- 
mi sługami, będziem y cię pilnie do­
glądały i nie braknie ci ani pielę- 
gnacyi ciała, ani też wybornych po­
traw .“

Psyche wdzięczną była za to szczę­
ście z bożej łaski i, czyniąc zadość 
wezwaniu niewidzialnej osoby, po­
krzepiła się najpierw snem  a później 
kąpielą. Potem  usiadła przy jednym  
ze stołów, aby się jadłem  p o silić : 
natychm iast zjawiają się nek tary  i 
rozm aite potrawy wr wielkiej obfito­
ści i to nie przy pom ocy sług jako- 
w ychś ale za powiewem leciuchnego 
wiatru. 1 wogóle nie widziała Psy­
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B nO R  I FSY O a.E 19.

che nikogo, tylko słyszała słowa, i 
głosy te stały jej na usługi. Po bie­
siadzie wszedł ktoś do kom naty i 
niewidzialny śpiewał; k toś inny, któ­
rego także nie widziała, grał na cy­
trze. Potem  uderzył jej ucho dźwięk 
pełnych harm onijnych tonów, a, choć 
nikt nie dał się widzieć, to jednak 
m ożna było poznać, że chórem  śpie­
wano. Po tej rozrywce, czyniąc za­
dość wym aganiom  zbliżającej się no­
cy, kładzie się do snu. W tem  wśród 
ciszy nocnej usłyszy naraz łagodny 
dźwięk głosu. Że była sam a jedna 
w pałacu, drży więc z bojażnl, tem 
bardziej, że nie wie, co to. Ale wtem 
przybył do niej nieznany małżonek, 
który  ją  poślubił i przed świtaniem  
pośpiesznie zniknął; zaraz też nad 
jej łożem  czuwające głosy usługi­
wały nowozaślubionej. Powtarzało 
się to przez czas dłuższy; powoli to,
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20 . RHOR I PSYCHE.

do czego z zrazu nie mogła nawyk­
nąć, przeszło w słodki nałóg i głosy 
niewidzialnych osób stały się osło­
dą jej sam otności.

Tym czasem  posiwieli jej rodzice 
w ciągłym sm utku i boleści. Skoro 
tylko rozeszła się wieść o tem , co 
się stało, dowiadują się także i s ta r­
sze siostry o wszystkiem  i, sm utkiem  
przygnębione, dom  swój opuszczają, 
śpiesząc do rodziców. Tejsamej nocy 
niewidzialny jej m ałżonek tak  rzecze 
do Psychy: „Urocza Psyche, m ałżon­
ko ty moja najdroższa, grozi ci 
śm iertelne niebezpieczeństwo, k tó­
rem u z podw ojoną ostrożnością sta­
wić m usisz czoło. Siostry twoje, 
zaniepokojone twojem zniknięciem, 
starają się ciebie odszukać i w krótce 
zjawią się tutaj. Gdy skargi ich i ża­
le usłyszysz, to nie odpowiadaj i nie 
troszcz się o nich wcale, bo mnie
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największą boleść, sobie zaś zgubę 
zgotujesz.”

Psyche zgadza się na to i przy­
rzeka stosow ać się do jego życze­
nia. Skoro jednak skrzydlaty jej mał­
żonek nocą odleciał, spędza biedna 
dzień cały na płaczu i żalach: że 
dopiero teraz  poznaje, jak nędzną 
jest jej dola, gdy w pięknem  wię­
zieniu strzeżona i wszelkiej łączności 
z ludźm i pozbawiona, naw et ze swe- 
mi siostrami, co tak za nią płaczą, 
nie może się rozmówić, co gorsza, 
ich naw et widzieć nie może. Nie 
m yśląc tedy ani o kąpieli ani też o je­
dzeniu, kładzie się do snu, cała spła­
kana. W krótce — i to  wcześniej, 
niż zwykle — zjawia się jej małżo­
nek i, pieszcząc ją  i łzy jej ociera­
jąc, tak  do niej p rzem aw ia : „Czyż to 
mi przyrzekłaś, m oja P sy c h e “? Cze­
góż więc ja, twój m ałżonek, mam
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22 - RHOR I PSYCHE.

się od ciebie spodziewać, gdy noc 
i dzień cały na płaczu trawisz i na­
wet w uściskach twego męża o sm u­
tku  nie zapom inasz? Rób więc, co 
chcesz, i daj folgę szkodliwym po­
rywom, ale przestrogi moje przypo­
m nisz sobie, gdy żałość cię ogarnie, 
żałość już za późna.“ Mimo to jed ­
nak prośbam i i groźbą własnej śm ier­
ci wym usza na nim, że jej pozwala 
widzieć się z siostram i, co więcej, 
pod wpływem jej pocałunków po­
zwala jej nawet obdarzyć siostry 
sowicie złotem  i klejnotami. Ale 
wielokrotnie napom ina ją, nawet jej 
grozi, by siostrom  swoim nie dała 
się namówić do badania jego po­
staci, bo ciekawość tę niedozwoloną 
może przypłacić całem swojem szczę­
ściem  i pieszczot m ęża nigdy już nie 
zazna. Psyche podziękowała mężowi 
i odrzekła w esoło: „W olę raczej sto
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razy um rzeć, niżli twoich pieszczot 
być pozbawiona. I»<», kimkolwiek 
jesteś, kocham  cię żarliwie i stawiam  
cię naw et na równi z Amorem. Ale 
błagam  cię uczyń zadość moim 
prośbom  i rozkaż słudze twemu, 
Zefirowi, by w swym pojeździe 
siostry moje przywiózł.“ Potem  filut­
ka, pieszcząc go i całując, te po­
chlebne słowa d odaje : „O 1 słodki, 
czarowny m ałżonku, słodka ty du ­
szo mojej d u s z y !“ Potęgą takiej mi­
łości pokonany, ulega m ałżonek 
wbrew własnej woli i przyrzeka 
czynić wszystko podług jej życzenia. 
Poczem, uwolniwszy się z ucisków 
jej ramion, znika pośpiesznie o zo ­
rzy świtaniu.

Tym czasem  wyśledziły siostry o- 
wą skałę i udały się Spiesznie na 
m iejsce, gdzie Psyche sam ą pozosta­
wiono. Tam zalewały się łzami i zała­
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mywały ręce, tak, że od tego jęku i 
płaczu doliny zahuczały. Potem  wo­
łały siostry swojej po imieniu tak  
płaczliwie, że Psyche jak bezprzy- 
tom na — cała drżąca — z dom u 
wypadła i wołała do nich: „Pocóż, 
o siostry, te skargi i ż a łe ! ? Ta, za 
k tó rą  tak rozpaczacie, jes t tu ta j ! 
P rzestańcież więc narzekać i otrzyj­
cie z łez lica wasze, bo tę, k tórą 
opłakujecie, możecie wziąć w swe 
ram iona.” Potem  woła Zefiru i przy­
pom ina m u rozkaz swojego m ęża; 
ten  słucha bezzwłocznie i leciuchnem  
swem  tchnieniem  unosi jej siostry 
w bezpiecznym  powozie na górę. .Tuż 
toną we w zajem nych uściskach i po­
całunkach, a łzy ciche, łzy radości, 
płyną im z oczu. „A teraz”— rzecze 
Psyche — „w stąpcie do domu, do 
naszych larów, i nacieszcie się wa­
szą siostrunią.” To powiedziawszy,
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pokazuje im  cuda złotego pałacu i li­
czny poczet służebnych głosów; po­
tem  orzeźwia je zim ną kąpielą i posila 
najlepszem i potraw am i ze stoliczka, 
co się sam  zjawia i nakryw a. Lecz 
siostry, potężnem i wrażeniami tego 
przepychu i rozkoszy oszołomione, 
zaczynają jej w głębi duszy zazdrościć. 
W reszcie ośm iela się jedna z nich 
bez ogródki spytać, kto jest panem  
tych rzeczy, czem  je s t jej m ałżonek 
i jak  wygląda. P syche pam iętała 
dobrze o przestrogach swego m ęża 
i niczem  nie zdradziła tajem nic swego 
serca; powiada, że jest on m łodzień­
cem  okazałej postaci, o pełnym  za­
roście, i że najczęściej bywa na po­
lowaniu. Aby zaś przypadkiem  w to­
ku  mowy nie wyrwało jej się jakieś 
zdradliwe słóweczko, przywoła Zefi­
ru  i, obdarowawszy wpierw siostry
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sowicie złotem i klejnotami, rozka­
zuje mu odwieść je do domu.

Powróciwszy do domu, niechęcią 
i zazdrością trawione, siostrę swoją 
czernią. „O ! ty sieroto, tak  srodze 
przez los l<atowrana“, zaczęła jedna  
z nich, „to ci się podoba, że my, 
dzieci jednych rodziców, tak  odm ien­
ny los m am y! My, co starsze je s te ś ­
my od ciebie, jak proste dziewki 
m usiałyśm y nieznanych nam  mężów 
poślubić i jak wygnane żyjemy zdała 
od domu, zdała od ojczyzny, zdała 
od rodziców; a ty, choć najmłodsza, 
choć szczęścia tego godnie użyć nie 
umiesz, posiadłaś takie skarby i bo­
ga za m ałżonka! — W idziałaś prze­
cież, siostro, ile tam klejnotów po­
rozrzucanych, ile tam szat się bły­
szczy, ile złota nogami się depce. 
A gdy jeszcze do tego tak pięknego 
posiada męża, jak  to sam a powiada,
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to szczęśliwszej od niej nie znaj­
dziesz chyba na świecie. Może je ­
szcze, gdy m iłość jego nie ostygnie, 
zrobi ją  boginią ten boski jej m ał­
żonek. Dumnie spoziera wokoło sie­
bie i żyje całkiem  jak  bogini, bo 
głosy m a na usługi i w iatrom  roz­
kazuje. Ale ja, jam  n ieszczęśliw a: 
za m ęża dostałam  starego tetrvka) 
łysego jak  kolano, jak  karlik m ałe­
go, który wszystko w dom u na klucz 
zamyka.“

Potem  druga tak pysio rozpusz­
cza: „Ja zaś m am  męża 'chorego 
i kalekę, który się o mnie mało 
troszczy; bo nie m ałżonką, ale ra ­
czej jestem  jego m asażystką, klóra 
m usi m u palce, podagrą skrzywione, 
nacierać i swe delikatne rączki 
w strętną szm atą walać. Ty, siostro, 
jak  widzę, obejście się Psychy 
chcesz znieść cierpliwie, ja jednak
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nie zniosę. Przypomnijno sobie tylko, 
jak  dum nie i pretensyonalnie się 
względem nas zachowywała i jak 
przechw ałkam i swemi okazywała 
zuchwałość. Ze skarbów  tak  wielkich 
łachy nam  tylko, i to niechętnie, 
rzuciła i, uprzykrzywszy sobie wnet 
naszą obecność, kazała nas wygo­
nić, wydm uchać, wysykać. Ale nie 
byłabym  kobietą i dłużej nie chcia- 
bym  żyć, jeżelibym  jej z tej wyso­
kości nie strąciła!

I, gdy ciebie także srom otne to 
obejście się z nami oburza — a nie 
przypuszczam  nawet, - by mogło być 
inaczej — to ułóżm y wspólnie plan 
zemsty. Czegośmy od niej doznały, 
nie powiemy ani naszym  rodzicom, 
ani nikomu; nie powiemy także o 
jej teraźniejszych stosunkach. Dość 
już, żeśm y widziały, co nas w7 gniew 
mogło wprawić, czyżbyśmy jeszcze
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miały jej szczęście przed rodzicam i 
i wszystkim ludem  r  oz trąbić? Bo 
nie jest szczęśliwym ten, o którego 
szczęściu nikt nie wie; Dlatego więc 
milczmy. Niechaj pozna, źe nie słu ­
gami, ale jej starszem i siostram i je ­
steśm y. Lecz teraz pow róćm y do 
naszych mężów, do naszych 'sk rom ­
nych ale przyzwoitych domostw; tam  
już wymyślimy coś porządnego a po­
tem , by ją  ukarać, znowu się tutaj 
zjawimy.” Takito plan zdradliwy u- 
knuły złośliwe te  kobiety. Schowa­
wszy tedy wszystkie owe cenne po­
darunki, śpieszą do rodziców; roz­
puszczają włosy, rozdrapują sobie 
tw arze jak  płaczki i rozpływają się 
całe we łzach obłudnych, by rodzi­
ców swoich mamić. Ale rychło ich 
opuszczają i powTacają do swego 
kraju, nie posiadając się ze złości. 
Tam planują bezwstydny podstęp,
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ba nawet zamordowanie niewinnej 
Psychy. Tym czasem  nieznany jej m ał­
żonek napom ina ją  w nocy w te mniej 
więcej słowa: „Czy widzisz, Psyche, 
na jakie niebezpieczeństwo los cię 
wystawia? gdybyśmy nie byli ostro­
żni, jużby cię dosiągł swą szorstką 
ręką i o zgubę by cię przyprawił. 
Szkaradne te wiedźmy chcą cię pod­
stępnie w zasadzkę wprowadzić, 
a głównie chcą cię namówić do 
przypatrzenia się mojej twarzy, abyś 
w przyszłości — jak ci to nieraz 
mówiłem -— skoro ją raz ujrzysz, 
już nigdy jej nie oglądała. Gdy więc 
owe czarownice ze swemi bezczel- 
nemi propozycyami znowu się tu 
zjawią, a przyjdą one stanowczo, 
wiem to z pewnością — to nie rozm a­
wiaj z niemi; jeżelibyś jednak, po­
wodując się sw ą dobrocią serca i 
w rodzoną delikatnością, nie mogła
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się przezwyciężyć, to nie wdawaj 
się przynajmniej w rozm owę o two­
im mężu. Nasza rodzina w krótce się 
powiększy, a gdy tajem nicy naszej 
nie zdradzisz, będziesz m atką boga — 
skoro się zaś wymówisz — m atką 
śm iertelnika.“

Usłyszawszy to Psyche, zajaśniała 
radością; ucieszyła się m yślą o bo­
skim  potom ku i była dum ną na myśl 
o przepowiadanym  zadatku miłości: 
tak ją  godność m acierzyństw a u- 
szczęśliwiała. — Podczas gdy Psyche 
m ijające dnie i m iesiące trwożliwie 
liczyła, pędziły owe szkaradne, za­
tru tym  oddechem  ziejące, jędze 
w bezbożnym pośpiechu do Psychy.

A nocny jej m ałżonek napom ina 
ją  po raz ostatni: „Dzień krytyczny, 
najwyższe niebezpieczeństwo, już 
się zbliża; Złość i Nienawiść chwy­
ciły za swą broń zdradliwą: oto sio­
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stry twe nienaw istne zagrażają two­
jem u życiu. Biada nam, najsłodsza 
Psyche, biada nam, przez tak wiel­
ką boleść uciśnionym! Zlituj się więc 
nad sobą, zlituj się nad nami i ocal 
sum iennem  swem  um iarkowaniem  
twój dom, twego małżonka, sam ą 
siebie i nasze m aleństw o przed nie­
szczęściem  grożącej zagłady. Bacz 
i nie słuchaj tych bezczelnych ko­
biet, których dla ich śm iertelnej do 
ciebie nienawiści, dla ich krwawych 
planów, nie powinnaś już nazywać 
swojemi siostram i; bo jak  Syreny 
przyjaznem  skinieniem  wabią cię do 
siebie, gdy od ich zdradliwych śpie­
wów skały rozbrzmiewają. Na to od­
powiada Psyche, przerywając swe 
słowa płaczem  i łkaniem: „Już da­
wno wiem, źe ostrożnie badasz do­
wody mojej wierności i powściągli­
wości, więc też i teraz nie na­
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bierzesz przekonania o m ej stanow ­
czości. Rozkaż tylko tw em u ZefK  
rowi, by był posłusznym  i za twe 
święte oblicze, k tóre tak  kryjesz 
przede mną, daj mi przynajmniej 
twarze moich sióstr oglądać; dlatego 
zaklinam  cię na twe woniejące loki, 
na twe gładkie pulchne liczko, na to 
serce, co, nie wiem jakiem , goreje 
płomieniem  ! Już więcej nie będę 
się starała oblicza twego zobaczyć, 
obojętną mi będzie naw et nocna 
ciem ność: boś ty  m oją światłością, 
U dziecięcia naszego pozrtam i tak  
kiedyś rysy twojej twarzy.... Daj się 
więc ubłagać uniżonenii prośbam i u 
stóp twych klęczącej i przez wzgląd 
na owoc naszych pieszczot, ożyw 
radością dncha wiecznie oddanej ci, 
Psychy.“— Temi słowami i słodkie- 
mi pieszczotam i oczarowany, ociera 
jej łzy swoimi włosami i przyrzeka
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wszystko czynić według jej życzenia.
W ielebne siostrunie, nie odwie­

dziwszy nawet rodziców, pędzą 
w szalonym pośpiechu z okrętu 
wprost ku skale i, nie czekając na­
wet pom yślnego wiatru, lecą na zła­
manie karku ku  górze. Zefir jednak, 
pomny królewskiego rozkazu, wziął 
je  — choć wbrew ich woli - -  na 
łono kolebającego się powietrza i 
zaniósł na ziemię. Zaraz wpadają do 
domu, z udaną czułością ściskają 
swą ofiarę i, pokrywając swą chy- 
trość uprzejm ym  uśm iechem , te po­
chlebstw a jej prawią: „Psyche, tyś 
już nie ta  mała, co dawniej, ty bę­
dziesz w net matką! Nie uwierzysz, 
jak  wdzięcznie wygląda twa postać 
zmieniona, jaką radością dom  nasz 
cały napełnisz. A jakże dopiero bę­
dziemy szczęśliwemi, gdy niemowlę 
złotowłose ujrzymy przy twej piersi,..
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jeśli w piękności* rodzicom swym 
dorówna, o czem  nie Wątpimy, bę­
dzie to z pew nością mały Amor.

Tein udanern współczuciem  zy­
skują powoli zaufanie siostry. Ta 
prosi ich siadać i po trudach  podró­
ży wypocząć; potem  robi im letnią 
kąpiel a w końcu posila je we wspa­
niałej jadalni najwybredniejszem i 
potrawam i i łakociami. Rozkazuje 
potem  grać na cytrze, i rozkaz teu  
głosy wypełniają ; rozkazuje grać na 
flecie-: grają; śpiewać: śpiewają. I, 
choć nikogo nie widać, zabawiają 
się słuchacze najpiękniejszą muzyką. 
Ale naw et czarowny dźwięk słod­
kich tych pieni nie uśm ierzył złośli­
wości bezecnych piekielnic; przeci >v- 
nie, starały się one chytrem i słowy 
ją  złapać i poczęły ostrożnie się wy­
pytywać, co zacz jej małżonek, kto 
go rodzi, skąd swój ród wywodzi.
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Ponieważ Psyche w wielkiej swej 
prostocie dawno już swej pierwszej 
rozmowy z niemi zapomniała, zmy­
śla więc coś nowego i powiada, że mąż 
jej pochodzi z sąsiedniej prowincyi, źe 
trudni się handlem  na wysoką skalę, 
że przeszedł pięćdziesiątkę i że. 
już siwieć zaczyna. Lecz szybko uni­
ka dalszej rozmowy i, obdarow a­
wszy siostry znowu kosztownościami, 
porucza je  napow ietrznem u wo­
zowi.

Gdy siostry, łagodnem  wianiem 
Zefiru niesione, do dom u powracały, 
w takich m owach oszczerczych sta­
rały się jedna drugą wyprzedzić: 
„Co powiesz na to w ierutne kłam ­
stwo tej oślicy? W tedy był mło­
dzieńcem  o pięknym  pokrętnym  wą- 
sie, teraz przeszedł pięćdziesiątkę 
i już siwieje... Kto jes t ten, którego 
tak  krótki przeciąg czasu starcem
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uczynił? Przyznasz mi, kochana sio­
stro , że zła ta  kobieta nieprawdę 
mówiła, albo też, Ze postaci swego 
męża nigdy nie widziała. Lecz bądź 
co bądź m usim y ją  tych skarbów  
pozbawić, .leżeli bowiem nie zna 
swego męża, m usi mieć boga za 
m ałżonka i od boga m usi być brze­
mienna. Gdy jednak  — co niech 
się nigdy nie stanie — zostanie m at­
ką bożka, to się natychm iast powie­
szę. Dlatego udajm y się do naszych 
rodziców i tam  się zastanówm y, co 
nam  przeciw tem u czynić należy.“ 
W ięc poźno w noc obudzają straże 
i, wielce podrażnione, rozmawiają 
z rodzicami, potem  o brzasku pę­
dzą ku skale, wzlatują przy pomocy 
znanego wietrzyka na górę i, gwał­
tem  sobie łzy z oczu wyciskając, 
chytrze do dzieweczki przemawiają: 
„Siedzisz tu  spokojnie, nie spodzie­
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wając się nieszczęścia i nie trosz­
cząc się wcale o grożące ci niebez­
pieczeństwo; my zaś, co w nieu­
stannej trosce nad tobą czuwamy, 
dolą twoją jesteśm y zaniepokojone- 
Dowiedziałyśmy się jako o rzeczy 
pewnej i, współczując z tobą, nie 
możemy tego zataić, że straszny, 
w tysiącznych skrętach  wijący się, 
sm ok z obrzm iałą jadem , krw ią o- 
ciekłą szyją, z obrzydłym wolem, 
nocą tajem nie przy tobie sypia. 
Przypomnij: sobie tylko wyrocznię 
pityjską, k tóra głosiła, że sądzono ci 
związek, z jakim ś dzikim smokiem. 
W ielu myśliwych, którzy tu  po­
lują, widziało go wieczorem, gdy 
szedł z pastw iska i rzeki głębie 
bezdenne przepływał. W szyscy m ó­
wią, że nie bedzie on ciebie tak w bez-P - i
interesow nej uprzejm ości karmił, 
leczj skoro tylko w tuszy swej po­
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stąpisz, połknie cię jako kąsek  tem  
smaczniejszy. Dlatego więc rozważ, 
czy m asz słuchać twych sióstr, co
0 dobro twoje się troszczą, czy wo- 
lisz raczej w głębokościach brzucha 
jakiegoś potw ora być pogrzebaną. 
A jeśli cię mimo to jeszcze sam ot­
ność. tego m iejsca i pieszczoty ja : 
do witego sm oka pociągają, to my 
przynajmniej nic sobie nie marny 
do -wyrzucenia.”

Przykre te słowa wprawiają bied­
ną niewinną Psyche w bezbrzeżną 
bojaźń; wielce podrażniona, zapo­
m ina o w szystkich napom nieniach 
m ałżonka i własnych przyrzeczeniach
1 wpada w przepaść nędzy. Drżą­
ca i blada mówi cichym  głosem  te 
urywane słowa : „Wy, siostry naj­
droższe, m ówiąc mi to, spełniłyście 
tylko swój obowiązek; ale także 
i ci, co wam to powiedzieli, zdaje się
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nie kłamią. Bo anim nigdy oblicza 
m ęża nie widziała, ani nie wiem, 
skąd pochodzi; nocą tylko głos jego 
słysząc, znoszę m ałżonka niepewnej 
postaci, co się lęka światła: i macie 
słuszność, zowiąc go zwierzęciem. On 
mię zawsze odstrasza od swego wi­
doku i, gdy m u się ciekawie przyglą­
dam , przepow iada mi wielkie nie­
szczęście. Ale teraz pom óżcie mi, 
jeżeli waszej zagrożonej siostrze ra ­
tunek dać możecie; inaczej bowiem 
na nic mi się przyda wasza czcza 
przestroga.“

Tak usidłały zbrodnicze owe nie­
wiasty niewinną duszę swej siostry 
i bez oporu opanowały chytrze bo- 
jaźliwy um ysł dobrodusznej dzie­
weczki. W  końcu jedna z nich rze­
cze: „Ponieważ w trosce o twe do­
bro, żadnego się niebezpieczeństwa 
nie łękamy, przeto po dojrzałym
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nam yśle pokażem y ci drogę, która 
jedna  tylko do zbawienia prowadzi. 
Schowaj potajem nie szpiczasty, do­
brze naostrzony, nóż u boku twego 
łoża, na k tórem  zwykłaś spoczyw ać; 
m ałą, oliwą napełnioną, lam pę, co 
gore płomieniem jak  najsilniejszym, 
postaw  gdziekolwiek w zam knię­
tym przedpokoju, a przygotowania te 
w ścisłej trzym aj tajemnicy. Gdy 
mąż twój przyczołga się nocą do 
łóżka i, zmorzony sennością, w głę­
boki sen zapadnie: w tenczas zejdź 
powoli z łóżka, zbliż się ostrożnie 
bosem i stopam i do lampki i weż 
sobie od jej światła sposobność do 
wspaniałego czynu: podnieś śmiało 
praw icę i całą siłą przetnij tern dwó- 
siecznem  narzędziem  sm okowi guz, 
co łączy szyję jego z głową. Naszej 
pom ocy nie odmówimy tobie i bę­
dziemy trwożliwie czekały chwili,
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w której przez śm ierć jego siebie 
ocalisz; potem  wyniesiemy z tobą 
pośpiesznie wszystkie rzeczy i połą­
czymy cię na pożądanych godach 
z prawdziwym mężem.“ Poczem o- 
puszczają rozdrażnioną siostrę i w o- 
bawie przed skutkam i doradzanej 
zbrodni rzucają się, powiewem zna­
nego wiatru niesione, spiesznie ze 
skały, wsiadają na okręt i odpły­
waj ą.

A Psyche sam otna — o ile, przez 
mściwe furye prześladow ana, sa­
m otną być może — chwieje się 
w swej duszy, nakształt falującego 
morza; a, choć postanow ienie jej 
było niezm iennem  i już nawet rękę  
do jego spełnienia podniosła, to je ­
dnak drżała przed wykonaniem za­
m ia ru ;'d rża ła  w zło wrogiem prze­
czuciu swojej niepowetowanej stra­
ty. To przyśpiesza, to opóźnia, to
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nabiera odwagi, to znowu ją traci, 
to zwątpią, to się gniewa i, co naj­
gorsza, w tej sam ej istocie niena­
widzi i kocha swego męża. Skoro 
jednak  wieczór nastał, przygotowała 
wszystko w gorączkowym  pośpiechu 
do złowrogiego czynu. W reszcie noc 
nadchodzi a z nią małżonek, który 
po pierwszych pieszczotach w głębo­
ki sen zapada. W tedy ta delikatna 
na ciele i na duchu  Psyche, zahar­
towana teraz okrutnym  swym losem, 
zrywa się z całą siłą; przynosi lam pkę, 
chwyta za brzytwę i zachęca się do 
śm iałego czynu. Lecz skoro tylko 
płomień lampki odkrył tajem nicę lo­
ża, ujrzała ze wszystkich dzikich 
zwierzątek najłagodniejsze: owego 
pięknego boga Amora, w błogim 
śnie pogrążonego. Na jego widok 
zapałało radośnie światełko lampki, 
a nóż zawstydził się swego przeklę­
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tego ostrza. Psyche jednak, widokiem 
tym  przerażona, pada, jak bezprzy- 
tom na, blada i drżąca na kolana 
i chce nóż we własnej piersi utopić. 
1 byłaby to niechybnie uczyniła, 
gdyby żelazo w bojaźni przed owym 
czynem zbrodniczym  sam o z rąk jej 
drżących nie wypadło.Powoli przycho­
dzi do siebie, pasąc się widokiem pięk­
ności boga. Patrzy na ten włos w spa­
niały na złocistej głowie, co ambro- 
zyą pijana, na te  plecy śnieżnobiałe, 
na policzki purpurow e, ocienione 
bujnym i lokami, przed których 
lśniącym  blaskiem  światło lampki 
gaśnie. Na barkach skrzydlatego 
boga lśnią się wilgotne piórka, jak 
iskrzące kwiaty, a choć skrzydełka 
do snu  się ułożyły, to koniuszki 
piór delikatnych igrały w drgających 
odruchach. Reszta ciała była tak 
delikatna i urodziwa, że W enus, co
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je  na świat wydała, nie potrzebo­
wała tego żałować. U nóg łóżka 
leżał łuk, kołczan i strzały, potęż­
nego boga pociski dobroczynne. Gdy 
Psyche ciekawie i nienasycenie to 
wszystko ogląda i broń  swego mę­
ża podziwia, wyjmuje strzałę z koł­
czana a, badając kciuczkiem  cie- 
ciuchny jej koniec, ukłuje się nie­
baczna w drżący paluszek, tak, że 
przez delikatną skórę wyszły k ro­
pelki krw i purpurow ej. Tak dostała 
się Psyche, nie wiedząc naw et o 
tem, na zawsze w m oc Amora.

Go raz to w iększą żądzą ku  nie­
m u pałając, przygląda m u się cieka­
wie, nad nim pochylona, a, obsypu­
jąc go ognistymi pocałunkam i, boi 
się przytem, by go nie obudzić.

gdy, pożądliwością i wstydem  
przejęta, cała już drżeć zaczyna, 
w tem  lam pa, czyto z przeklętej nie*
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wierności, czy z bezwstydnej zazdro­
ści, czy też, że sam a ciałka tego 
dotykać i całować je ciiciała, z ogni­
stego języczka swego upuści na 
praw y piec boga kropelkę tłustego
o k r o p u  Biada ci, zuchwała
i nierozważna lampo, ty zła służeb­
nico miłości, spalisz mi boga—boga 
ognia wszelkiego; ty, co cię kocha­
nek wynalazł, by także i a v  nocy 
módz się poić widokiem kochanki!

-Oparzony bóg zerw ał się, a, po- 
' nieważ natychm iast pojął w ątek 
rzeczy, więc, milcząc, uleciał co 
najspieszniej z rąk i oczu nieszczę­
śliwej żony. Psyche objęła wpraw­
dzie obydwoma rękom a jego kolana 
i chciała z nim po powietrzu latać, 
ale wyczerpana, upadła na ziemię. 
Tam ją  bóg pozostawił a sam  pole­
ciał na poblizki cyprys i, mocno 
podrażniony, z jego w ierzchołka tak
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do niej przemawia: „Nie pomnąc na 
rozkaz mojej matki W enus, która 
chciała, byś zapałała miłością ku 
człowiekowi nizkiego pochodzenia 
i byś za niego wyszła, przyszedłem 
sam do ciebie, o Psyche, jako twój 
kochanek. Lecz postąpiłem lekko­
myślnie, wiem to dobrze; choć 
słynny strzelec, trafiłem się sam 
m oją-własną strzałą i uczyniłem cię 
moją małżonką, czyż na to, byś, o 
niewdzięczna, za potwora mię bio­
rąc, głowę mi ucięła, co mieści 
dwoje tak kochających cię oczu ? 
Zawsze myślałem, że cię odwiodę 
od badania mojej postaci, przestrze­
gając cię przed tem  przyjaźnie. 
Odpokutują też wkrótce wielebne 
twe doradczynie za bezwstydne 
swoje mowy, a ciebie ukarzę moją 
ucieczką.“ Po tych słowach porucza 
się skrzydłom i znika.
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A Psyche, rozciągnięta na ziemi, 
patrzy, jak  daleko wzrok jej sięga, za 
ulatującym małżonkiem i rozwodzi 
się w żałosnych skargach. Gdy je­
dnak zniknął z jej oczu, rzuca się 
w nurty poblizkiej rzeki. Lecz dobra 
rzeczułka przez cześć dla boga, co 
nawet głębie wodne umie żarem 
swym przeniknąć, poniosła ją na 
drgającem swem łonie i położyła 
lekko na kwiecistym brzegu. Przy­
padkowo na jego pochyłości siedział 
właśnie Pan, ów sielski bóg, który, 
piastując na rękach boginię Kannę, 
uczył ją różnych piosenek; *) wpo- 
bliżu na majdanie hasały kózki i sku ­
bały trawkę przy rzecze. Pan Iiozo- 
noga znał los biednej Psychy, przy­

*) A llegorya krasom ów cza, przez którrj, 
rozum ieć należy bożka P an a , g rającego  ria 
fu jarce. (:C anna*  piszczałka, fu jarka:) Po- 
rćw n . „A ru n d o “  str. 74.
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wołał ją  przeto do siebie i koił ła- 
godnemi słowy: „Urocza dziewczyno, 
jam  wprawdzie wieśniak tylko i pa­
sterz, lecz w moim podeszłym wieku 
wielce doświadczony. Jeśli się więc 
nie mylę, to po twoim niepewnym, 
chwiejnym kroku, po lic twoich bla­
dości, po głębokich westchnieniach 
i po twych smętnych oczach sądzę, 
że cierpisz z powodu nieszczęśliwej 
miłości. Otóż posłuchaj mię, dziew­
czyno, nie waż się gwałtownym spo­
sobem odbierać sobie życia. Porzuć 
ten smutek i zaniechaj trosków; 
zwróć się raczej z prośbą do Amora, 
najpotężniejszego z bogów, i przez 
pokorę jakoteż łagodną powolność 
wyjednaj go sobie jako swego pięk­
nego małżonka.“ Tak mówił bóg 
pasterzy, lecz Psyche nie odpowie­
działa ani słowa, tylko podążyła da­
lej, okazawszy m u  cześć boską
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za jego życzliwość.
W śród swej uciążliwej wędrówki 

przybyła także do miasta, gdzie pa­
nował mąż jednej z jej sióstr. Skoro 
się tylko o tem dowiedziała, każe 
oznajmić siostrze swoją obecność; 
wnet prowadzą ją do niej, i ściskają 
się obie na powitanie, a ponieważ 
siostra pyta o powód przybycia, więc 
Psyche tak zaczyna opowiadać: „Przy­
pominasz sobie zapewne waszą ra­
dę, którą namówiłyście mię, abym 
potwora, co pod fałszywem nazwi­
skiem męża sypiał u mego boku, 
nożem przebiła, zanimby mię nie­
szczęśliwą w paszczy swej pochło­
nął. Gdym jednak przy świetle lampki 
oblicze jego zobaczyła, miałam cu ­
downy i boski widok: oto ujrzałam 
syna bogini W enus, samego Amora, 
w lekkim  śnie pogrążonego. Lecz, 
gdym w nadmiarze szczęścia z ra ­
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dości zadrżała, prysnęła lampka na 
nieszczęście gorącą oliwą na jego 
plecy. Przez ból ten ze snu zbudzo­
ny, ujrzał mię uzbrojoną żelazem 
i ogniem i zawołał do mnie: »przez 
ten czyn nikczemny opuść natych­
miast moje łoże; jesteśm y na zawsze 
rozłączeni. Teraz pojmę zamiast cie­
bie siostrę twą za żonę.« Tu wymienił 
twoje nazwisko, poczem rozkazał 
Zefirowi, zdm uchnąć mię za próg 
swego domu.“ Zaledwie Psyche skoń­
czyła mówić, siostra jej szaloną żą­
dzą i bezwstydną zazdrością pod­
niecona, zmyśliwszy przed mężem, 
że dowiedziała się o śmierci rodzi­
ców, wsiada na okręt. Potem spie­
szy na ową skałę, a lubo wiał wiatr 
przeciwny, porucza się jednak ślepo 
nadziei i m ów iąc : „weź mię, Amorze, 
jako godną siebie małżonkę, a ty 
Zefirze, przyjm twoją P a n ią !“ rzuca
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się w szalonym skoku na dół. Ale 
do miejsca owego nawet jako umarła 
nie mogła się dostać, bo członki 
jej rozdarły się na ostrej skale i s łu ­
żyły za żer ptakom i dzikim zwierzę­
tom.

Także i drugiej nie minęła zasłu­
żona kara. Psyche bowiem, błądząc, 
przybyła także do miasta, gdzie 
mieszkała druga jej siostra. Ta, zwa­
biona takiem sam em , jak pierwsza, 
zmyśleniem, pełna zazdrości z po­
wodu mniemanego małżeństwa jej 
siostry, spieszy również na skałę 
i znachodzi tam śmierć podobną.

Tymczasem wędruje Psyche przez 
różne kraje, by odnaleźć swego 
Amora; ten jednak cierpiał jeszcze 
z powodu oparzenia i wzdychając, 
leżał w komnacie swej matki. Dowia­
duje się o tem mewa śmieszka. 
Nurza się więc chyżo w głębię
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Oceanu, gdzie się kąpała W enus, 
i oznajmia jej, że syn jej oparzony 
z wielkiego bolu wije się na łożu 
i że jest wątpliwem, czy jeszcze 
wyzdrowieje. „Już cała rodzina 
W enery — gadała śmieszka — zaczy­
na u ludów mieć złą opinię, bo Amor 
na górę do swej kochanki, ty zaś 
do Oceanu uchodzisz, by się w ką­
pieli rozkoszy oddawać. W skutek  
tego nie ma już zabawy, nie m a mi­
łości, nie ma igraszki, lecz wszystko 
zda się bez powabu, prostackie 
i odstraszające. Nie m a już związ­
ków małżeńskich, nie ma przyjaźni, 
nie ma miłości ku dzieciom, lecz 
tylko rozpusta i dzika, n am ię tność!“ 
Tak świegotał do uszu W enery  ów 
ptak gadatliwy, nie obawiając się 
naruszać części jej syna.

A W enus, strasznie rozgniewana, 
zawołała: „Tak, to synalek mój ma
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kochankę?  Powiedz mi zaraz, ty, 
który jeden wiernie mi służysz, 
nazwisko tej, co zbałamuciła tego 
gołowąsa, powiedz, choćby nią była 
jedna z nimf, Hor,1) Muz, lub jedna 
z moich Gracyj3)!“ A ptak gadatli­
wy paplał da le j : „Nie znam go, pa­
ni, lecz zdaje mi się, że dziewczę, 
w którem się zakochał, jest tylko 
zwykłą śmiertelniczką. Jeśli się nie 
mylę, nazywa się Psyche.“ A Wenus 
na to z największą złością: ; „Tak, 
więc Psyche kocha, tę moją współ­
zawodniczkę, co przywłaszcza sobie 
moje imię ! a mię uważa on za kup-
lerkę ? ..... O, większego zmartwienia
nie mógłby mi sp raw ić !“

Powiedziawszy gniewne te słowa, 
wynurza się z morza i spieszy do 
swego złotego pałacu, a gdy tam

l) B oginie czasu  i porządku  w naturze.
*) B oginie w dzięku.
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syna swego — jak jej powiedziano — 
słabym zastaje, woła już we drzwiach 
donośnym głosem : „Czy to uczci­
wie i przyzwoicie dla twego rodu 
i stanowiska, byś deptał rozkazy 
matki twojej i pani i wdawał się 
w poniżające miłostki z moją nie- 
przyjaciółką; byś jako młody jeszcze 
chłopaczek odwiedzał ją i raczył 
zakazanemi i niedojrzałemi twemi 
pieszczotami i narzucał mi ją  jako 
synowę? Czyż uważasz się, zimny 
ty uwodzicielu, za zbyt szlachetnego, 
by brat twój przyszły nie mógł ciebie 
zastąpić ? Otóż wiedz, że pragnę dać 
życie jeszcze jednemu, ale lepszemu 
od ciebie, synowi, a ku  twemu więk­
szemu jeszcze poniżeniu przyjmę 
sobić wmiejsce dziecka jednego 
z moich niewolników i jem u  dam te 
skrzydła, tę żagiew, ten  luk, te strza­
ły i wszystkie moje przyrządy, któ­
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rych tobie do użycia nie oddałam. 
Z dobrych ojca twego zalet żadnej 
nie odziedziczyłeś, od najrańszej 
młodości żle się prowadziłeś, ręko­
ma swemi, których nigdy przy sobie 
nie trzymałeś, bezecnie rodziców 
swoich b i łe ś ; nawet mię samą, two­
ją  matkę rodzoną, wprowadzasz 
codziennie w kłopot; często -gęsto  
ugodziłeś mię już swoją strzałą i 
pogardliwie mię, jako wdowę jaką, 
traktowałeś. Nie boisz się nawet 
swego własnego ojczyma, owego 
największego i najdzielniejszego wo­
jownika, a co dziwniejsza, ku mej 
większej bojaźni i złości dziewczęta 
mu sprowadzasz. Ale igraszki tej 
pożałujesz i wkrótce zaznasz mał­
żeńskiej goryczy. O to się już posta­
ram. Lecz co mi teraz czynić, do­
kąd iść wypada? w jaki sposób
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trzpiota tego poskromić ? Czyż mam 
o pomoc prosić nieprzyjaciółki mojej. 
Wstrzemięźliwości, którą tak często 
obraziłam z powodu jego wybryków? 
czyż mam wejść w zmowę z tą chło- 
pianką, z tą  niechlują ? Zrzymam się, 
a jednak pociechy z zemsty, skąd- 
kolwiekby wypływała, nie należy mi 
odrzucać. Jej tylko należy mi użyć 
bez namysłu, żadnej innej; ona tyl­
ko może nicponia tego srogo uka­
rać ; ona wypróżni m u kołczan, 
zwolni cięciwę łuku, zgasi żagiew, 
a na niego samego najsroższych 
użyje środków. Dopiero wówczas bę­
dę obrazę moją uważała za zmaza­
ną, gdy kędziory jego, którychem 
złoty połysk tak często rękom a 
pieściła, ostrzyżone, skrzydła zaś, 
które na łonie m ojem nektarem  
skrapiałam, ucięte będę widziała.“ 
Po tych słowach wybiegła, krzywiąc
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twarz gniewnie, ile tylko W enus 
gniewną być mogła.

W tem spotyka ją Ceres i Juno; 
zdziwione, że tak wzburzona, zapy­
tują jej, dlaczego, brew zmarszczy­
wszy, zaćmiewa piękność pałających 
oc z u ; na co ona odpowie: „Przycho­
dzicie w sam ą porę, aby ulżyć mo­
jej piersi rozogniowej. Błagam was 
usilnie, szukajcie mi zbiegłej Psychy. 
Bo wiecie o zelżywych plotkach, co 
krążą o moim domu i o postępkach 
mojego wielebnego syna.“ — One 
jednak, wiedząc, co zaszło, starały 
się niezmierny gniew W enery temi 
słowy łagodzić : „Cóż takiego syn 
twój uczynił, że potępiasz jego mi­
łosne figle i że chcesz zniszczyć 
tych, których on kocha?  Czyż to 
zbrodnia, że uśmiecha się chętnie do 
grzecznej dziewczyny? Czyż nie 
wiesz, że jes t  młodzieńcem? Zapo­
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mniałaś zapewne, ile ma lat, albo 
też zdaje ci się, że jest  jeszcze chło­
paczkiem, bo tak uroczo na wiek 
swój wygląda. Chceszli jako matka 
a przytem jako rozsądna kobieta 
śledzić igraszki miłosne twojego syna, 
ganić jego namiętność i brać m u 
za złe twe własne miłostki i awan- 
turki?  Który z bogów, kto z ludzi 
przyzna ci, że siejesz namiętność, 
gdy miłość z własnego domu wy­
pędzisz?..“ Broniąc Amora nieobecne­
go, schlebiały m u a schlebiały: 
z bojażni przed jego strzałami. Lecz 
W enus  wzięła im za złe, że ud rę ­
czenia jej ośmieszały; więc odwró­
ciła się od nich i szybkimi krokami 
ku  morzu podążyła.

Psyche tymczasem krąży a krąży, 
szukając dniem i nocą swojego 
małżonka w nadziei, że udobrucha 
go pokornemi prośbami, jeżeli już
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nie uśmierzy gniewu jego swemi 
pochlebstwami. Nagle ujrzy na 
wierzchołku wysokiej góry jakąś 
świątynię i zawoła: „Kto wie, czy nie 
mieszka tam  mój małżonek!“ Choć 
nadzieją tylko i tęsknotą  przy siłach 
utrzymywana, skieruje tam swe kro­
ki i zbliża się do boskiej siedziby. 
Tam ujrzy kłosy żyta, w jedną ze­
brane kopicę, ówdzie wieńce kło- 
siane, widzi też i kłosy jęczmienia ; 
były tam także i sierpy i wszelkie 
przyrządy żniwiarskie, lecz wszystko 
to w nieładzie, jak je podczas po­
łudniowego skwaru żniwiarze zwy­
kli porzucać. Psyche składa w po­
rządku każde naczynie zosobna, 
bo w swej pobożności żadnego 
bóstwa obrzędów świętych nie chce 
zaniedbać, lecz owszem stara się 
łaskę i przychylność wszystkich bo­
gów sobie zjednać. Gdy to sumień-
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nie spełniła, ujrzy Ceres wspaniałej 
postaci, która w te do niej odezwie 
się s ło w a : „A.ch, biedna Psyche, po 
całej kuli ziemskiej szuka ciebie 
W enus z największym zapałem, bo 
chce cię jak najsurowej ukarać, 
przemyśliwająć nad straszliwą zem­
stą, a ty zajmujesz się teraz mojemi 
rzeczami i myślisz wogóle o czem 
innem, tylko nie o swym ratunku?“ 
Na to Psyche rzuca jej się do nóg, 
zlewa łzami jej stopy, ociera ziemię 
swoimi włosami i strzelistemi prośby 
błaga bogini łaski: „Na twą płodo- 
dajną prawicę! na ucieszne obrzędy 
dożynków! na tajemne świętości 
sąsieka, na twój zaprzęg smoczy, na 
ponure gody córki twojej Prozerpi- 
ny i na resztę rzeczy, które święte 
Eleusis*) tajemnicą okrywa, zakli-

*)■ M iasto w A ttyee, znane ze sw ych u ro ­
czystości na  cześć  bogów.
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nam  cię, ratuj pożałowania godną 
duszę Psychy, która oto klęczy 
przed tobą; pozwól, bym pod tą 
zboża kopicą parę dni się ukrywała, 
póki czas strasznego gniewu potęż­
nej bogini nie złagodzi, lub też wy­
czerpanych sił moich znowu mi nie 
w ró c i !“

A Ceres na to :  „W zruszona two- 
jemi łzami i prośbami, chciałabym 
ci chętnie dopomódz, lecz nie m o­
gę zrażać sobie mojej krewnej, 
z k tórą łączy mię węzeł zażyłej 
przyjaźni i która zresztą dobrą jest 
kobietą. Oddał się więc co najrychlej 
z tego domu i bądź zadowoloną, 
jeżeli ciebie nie przytrzymuję i nie 
zamykam.“

Tak srodze w nadziei swej zawie­
dziona i w podwójny sm utek wpra­

http://rcin.org.pl



RMOR UTSTCHE. 63.

wioną, powędrowała Psyche dalej i 
ujrzała po niejakimś czasie w cie­
nistym gaju świątynię, sprawną r ę ­
ką zbudowaną. Ponieważ niczego 
nie zaniedbywała, coby jakiś widok 
na polepszenie jej losu zapowiadało, 
i że u  każdego bóstw a łaski błagać 
chciała, zbliżyła się przeto do świę­
tej bram y. Ujrzy kosztowne poda­
runki i złotem tkane okrycia, na 
gałęziach drzew i kolumnach po­
zawieszane ; wszystkie nosiły imię 
bogini, której były poświęcone. Tu 
zgina kolana i objąwszy rękom a 
ołtarz, tak się m o d li : „Siostro i 
małżonko wielkiego Jowisza, czy 
bawisz w starej świątyni na Samos, 
w twym rodzinnym k r a ju ; czy od­
wiedzasz błogie siedziby wzniosłego 
Kartago, co cię czci jako dziewicę, 
wstępującą do nieba na wozie o 
lwim zaprzęgu ; czy też na brzegach
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Inachu ochraniasz mury sławetnego 
Argos, co w tobie małżonkę Gro­
mowładnego i królowę bogiń wielbi, 
ty, której tak Wschód jak i Zachód 
zarówno głęboką cześć oddaje, zmi­
łuj się, Juno, nade mną w mej cięż­
kiej niedoli i uwolnij mię biedną, 
cierpieniami skołataną, od tej obawy 
grożącego mi niebezpieczeństwa. To­
bie ufam! Ty nigdy nie odmawiasz 
pomocy niewiastom brzemiennym, 
którym zagraża niebezpieczeństwo 
życia.“

Modlącej zjawia się Juno w całej 
swej boskiej okazałości i rzecze : 
„O, jak chętnie chciałabym, Psyche, 
moje rozkazy do twych życzeń za­
s tosow ać  ! lecz honor nie pozwala 
mi działać wbrew woli synowej 
mojej, Wenery, którą pokochałam,
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jak własną c ó r k ę ; przytem zabra­
niają też ustawy ukrywać zbiegów.“ 
Utratą tej ostatniej iskierki nadziei 
do reszty na duchu złamana, zanie­
chała Psyche dalszych zabiegów 
około odnalezienia swego małżonka 
i zwątpiała mówi do siebie: „Jakież 
lekarstwo na boleść moją może się 
jeszcze znaleźć, skoro nawet pora­
da bogiń na nic mi się nie zdała,? 
Dokądże m am  kroki m e skierować, 
zewsząd przygodami otoczona? Czyż 
pod którymkolwiek dachem, nawet 
w ciemności schowana, zdołam się 
wybiedz nieuniknionych oczu Wene- 
ry ? A wiemżeli, czy, gdybym się 
nawet dobrowolnie na jej łaskę i 
niełaskę zdała, nie uczynię tego na 
próżno? Wiemżeli, czy tego, co go 
tak długo już szukam, w domu je ­
go matki znajdę?“ Mimo to jednak 
postanowiła, dalszej ucieczki zanie­
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chać, zgodziła się na wątpliwy sku­
tek  poddania się, nawet na własną 
zgubę, i zastanawiała się tylko, jak 
ma swą prośbę o łaskę sformułować.

Wenus jednak zaniechała dalszych 
poszukiwań na ziemi i wstąpiła na 
niebiosa. Każe przypiąć uprząż do 
rydwanu, który Wulkan arcydziel- 
nie wykował, jak najstaranniej pil­
nikiem wypolerował, wyzłocił prze­
pysznie i, jako podarunkiem wesel­
nym, zaszczycił nim Wenerę.
Z m nóstwa gołębi, które około 
łożnicy pani się gnieżdżą, przyfru- 
wają dwa śnieżnopióre i zginają 
perłowe swe szyjki pod połyskujące 
jarzmo; skoro bogini wsiadła, ru ­
szają wesoło z miejsca. Za rydwa­
nem  roją się wróble, hałaśliwie 
ćwierkając, a inne ptaki łagodnem 
swem pieniem ogłaszają zbliżanie 
się Wenery. Chmury rozstępują się
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i niebo otwiera się bogini; najwyższy 
Eter*) przyjmuje ją z uciechą i ani 
orła, ani też kobuzów-rabusi nie 
lęka się rozśpiewany rój jej orszaku. 
W enus zmierza zaraz do królew­
skiego zamku Jowisza i w dumnej 
prośbie żąda służby Merkura. Krza- 
czysta brew Jowisza potakuje zgodę.

I oto wstępuje W enus  u boku 
Merkura z tyumfem do nieba i za­
smucona w te do niego odezwie 
s i ę  słowa: „Wiesz, drogi bracie, że 
siostra twoja, W enus, bez twej po­
mocy nic nigdy nie czyniła i zape­
wne ci też wiadomo, jak długo już 
szukam kryjówki tej ulicznicy. Nie 
pozostaje mi nic innego, jak tylko 
prosić ciebie, byś na jej odnalezie­

*) W greck iej m itologii person ifikacya 
p ow ie trza  w górnej sferze, syn E rebu  i Ki­
ksy  (Nocy).
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nie ogłosił publicznie nagrodę 
Podaj znamiona, po których może 
być poznaną, by nikt się nieświa­
domością nie usprawiedliwiał na 
wypadek, gdyby zbrodnię niedozwo­
lonego tajemnego jej ukrywania wa­
żył się popełnić. Polecenie moje sta­
raj się wykonać jak najprędzej.“ Po- 
wedziawszy to, podaje mu książeczkę 
w której zawarte było imię Psychy 
i cały jej rysopis. Potem powraca do 
domu. Merkur p o s łu c h a ł : śpieszył 
do wszystkich narodów i spełniał 
jej polecenie, publicznie ogłaszając : 
„Ktoby był w stanie, zbiegłą córkę 
królewską, służebną Wenery, naz­
wiskiem Psyche, w ucieczce jej 
zatrzymać, lub też miejsce jej 
pobytu podać, niech stanie ra ­
zem z Merkurym u Murtyjskiej 
mety,*) gdzie za swe doniesienie
*) Meta na torze wyśeigow ym  w daw nym  
Rzym ie.
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siedm słodkich całusów z ust sa­
mej W enery otrzyma.“ Pożądanie 
tak wspaniałej nagrody wzniecało u 
wszystkich śmiertelników najwyższy 
zapał i utwierdzało Psyche w jej 
postanowieniu, by dłużej już nie 
zwlekać.

U drzwi swej władczyni spotyka 
ją jedna ze służebnic W enery, imie­
niem Przyzwyczajenie i obces na nią 
napada: „Zaczynasz wreszcie pojmo­
wać, brzydka ty dziewucho, że masz 
nad sobą jakąś panią. Przy całej 
tw°jej głupocie udajesz jeszcze, 
jakobyś nie wiedziała, ile trudów po­
niosłyśmy w szukaniu ciebie? Ale 
wpadłaś w moje ręce, jak  w matnię 
Orkusa*) i zaraz też odpokutu jesz za 
twój upor !‘ l wmig chwyta ją za włosy

*) Piekło.
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i wciąga do środka. Skoro ją tylko 
W enus  ujrzała, wybuchnęła głośnym 
śmiechem i skrobiąc się w prawe 
ucho, zawołała: „Przychodzisz wre­
szcie powitać swoją świekrowe, czy 
może m ęża swego odwiedzić, co, 
przez ciebie zraniony, leży tu na 
łóżku? Lecz uspokuj się: ja cię przyj­
mę, jak się to dobrej synowej nale­
ży. Gdzie są dziewki moje Zgryzota 
i Smutek ?“ Tym, gdy się zjawiły, 
oddaje Psyche do ukarania. Dziewki 
wykonują wlot rozkaz swej Pani 
a wychłostawszy biedną Psyche, 
przyprowadzają ją znowu przed 
W enus.

Na jej widok zawoła z drwina­
mi: „Patrzcie, ona chce litość moją 
obudzić, wyglądem swoim dając do 
poznania, że uszczęśliwi mię imie­
niem babki. Ach, co za szczęście
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w kwiecie swego wieku nazywać 
się babką i syna pospolitej dziewki 
mieć za swego wnuka! Lecz to nie­
stosowne małżeństwo, w chacie wieś­
niaczej, bez zgody i pozwolenia 
ojca zawarte, rnc nie może znaczyć 
i wyda tylko bękarta!“ Po tych sło­
wach rzuca się na nią, rozdziera 
jej szaty i szarpie za włosy. Potem 
bierze żyto, jęczmień, proso, mak, 
groch, bób i soczewicę, miesza to 
razem, spiętrza w kupę i powiada: 
„Ty, zdaje się, jako brzydka dziewu­
cha, tylko przez pilne usługi zysku­
jesz sobie kochanków; więc chcę 
pilność twoją wypróbować. Rozdziel 
tę zmieszaną ziarn kupę i gdy każde 
w  swoim rodzaju z osobna położysz, 
pokaż mi skończoną pracę jeszcze 
przed wieczorem“. Poczem oddala 
się na weselną biesiadę.

Ale Psyche nie przyłożyła nawet
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ręki do tej bezładnej kupy, lecz 
przygniębiona trudnością zadania, 
popada w ponure milczenie. A małą 
wiejską mrówkę, co nawykła do ta­
kiej pracy, przejmuje zgrozą to o- 
krucieństwo świekrowej, biega więc 
skrzętnie tam  i sam i zwmłuje cały 
rój sąsiadek: „Zlitujcie się, o dzieci 
matki ziemi, zlitujcie się i przyjdź­
cie z pom ocą małżonce Amora, tej 
uciśnionej, uroczej dzieweczce, co 
tchu! co tchu!“

Wpadają sąsiadki a z niemi całe 
masy innych sześcionogów i sortują 
z największym zapałem całą kupę, 
potem znikają co prędzej.

O zmierzchu przychodzi W enus 
z biesiady, winem rozgrzana, balsa­
m em  pachnąca, szkarłatnemi różami 
cała uwieńczona; gdy ujrzy robotę 
skończoną, zawoła: „Nie jest to dzie­
ło twoich rąk, ladacznico, ale tego,
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którem uś na własne i jego nieszczę­
ście się spodobała!“. I rzuciwszy jej 
kawałek chleba, poszła spać.

Tymczasem zamknięto Amora we­
wnątrz domu w osobnym pokoju, 
aby przypadkiem wskutek podraż­
nienia nie rozjątrzył rany i nie ze­
tknął się ze swoją kochanką. Pod 
jednym dachem w ten sposób roz­
dzielonym, kochankom  upływa noc 
złowroga. O brzasku każeW enus za­
wołać Psychy i powiada do niej: 
„Widzisz ten gaj, co się . ciągnie do 
rzeki i do tej skały wysokiej? tam zło- 
torune owieczki pasą się bez dozo­
ru. Rokazuję ci, byś mi wlot przy­
niosła jeden kosmyk kosztownego 
runa.“ Psyche poszła natychmiast, 
nie, aby rozkaz wypełnić, lecz, by 
skokiem ze skały położyć koniec 
cierpieniom. Lecz od rzeki szemrze
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jej cichym szeptem modrawa rusał­
ka Arundo.*) „Psyche, choć cię sm u­
tek prześladuje, nie mąć swoją 
śmiercią świętych wód moich, a do 
tych strasznych owiec na tamtym 
brzegu rzeki także się nie waż prze­
prawiać! Bo żarem słońca palone, 
srożeją od strasznej wścieklizny i za­
grażają każdemu ostrym swym ro­
giem, twardem  swem czołem a nawet 
jadowitem ukąszeniem! Lecz, skoro 
wieczorem pochłodnieje i zwierzęta 
spoczną przy rzece, ukryj się pod 
tym wysokim jaworem, który tęsa- 
mą, co ja, pija wodę; i gdy już u 
owiec wściekłość ustąpi, znajdziesz 
tam, gdzie się one przez gałęzie po- 
blizkiego gaju przedzieżgały, wełni­
ste złoto, co się tu i ówdzie do pni 
drzew poczepiało.” Takich wskazó­

*) T rzcina o fioletow o-złotuw ej kiści.
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wek udziela przyjazna Arundo bie­
dnej Psyche ku  jej ratunkowi.

Ta nie. wahała się zastosować do 
dobrej rady i wszystkiego co do jo­
ty przestrzegając, przyniosła W ene- 
rze pełny podołek raięciuchnego zło­
ta. Lecz i tej drugiej pracy niebez­
pieczeństwem nie wyjednała sobie 
łaski u swej srogiej pani; bo W e­
nus, brew zmarszczywszy, rzekła 
z gorzkim uśmiechem: „Znam ja 
dobrze tego, który to uczynił; ale 
teraz zbadam, czyś rzeczywiście tak 
wielką odwagą i nadzwyczajną roz­
tropnością obdarzona. Czy widzisz 
wyniosły wierzchołek tego potężne­
go pasm a górskiego, z k tó rego  w 
pływają mętne fale czarnego źródła, 
co nawodniają stygskie mokradła 
i sycą ochrypłe męty Kocytu? *) 
Stamtąd przynieś mi zaraz w tej
*) S trum ień  łez w  T arta rze .
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oto urnie lodowate krople, z głębi 
tego źródła czerpane!" Po tych sło­
wach, które jeszcze ciężkiemi groź­
bami zaostrza, daje jej kryształowe 
naczynie.

Psyche przyśpiesza swe kroki, 
zmierzając ku najwyższemu szczy­
towi góry, w nadziei, że znajdzie tam 
koniec nieszczęsnego życia. Lecz 
skoro się do niej zbliżyła, ujrzy przed 
sobą niezmierne przeszkody.

Bo gładka skała o potwornych 
rozmiarach zieje z głębi gardzieli 
potężne m asy wody, które z ciemne­
go zbiornika spływają z szumem 
w poblizką dolinę. Po prawej i po le­
wej stronie czyhają okropne, długo- 
szyje smoki z wiecznie otwartemi 
ślepiami. Przytem gniewne te wody 
chronią się same, wołając nieustan­
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nie: „Idź precz! co tu robisz?! 
Patrz, co czynisz! Strzeż się i ucie­
kaj ! zginiesz n iepow rotnie!“ Lecz 
Psyche, przestraszona niemożliwą 
do pokonania trudnością, którą jej 
zadano, zdrętwiała, jakoby w kamień 
obrócona, i brakło jej już ostatniej 
poc iechy : łez.

Lecz litościwemu oku Opatrzności 
nie był tajemnicą przykry stan tej 
uciśnionej niewinności. Jowisza bo­
wiem ptak królewski, orzeł chyżo* 
pióry, zjawia się nagie przed Psychą. 
Pomny dawnej swej służby, gdy pod 
przewodem Amora przyniósł łowi- 
szowi frygijskiego chłopca, chce 
usłużnością swoją dla jego małżonki 
bogu tem u m ałemu cześć należną 
oddać; opuszcza więc skwapliwie 
olimpijskie wzgórza, leci do dziew­
czyny i na skrzydłach zawisnąwszy, 
tak do niej p rzem aw ia: „I ty, słaba i
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w rzeczach tych nieświadoma istoto, 
spodziewasz, się ze świętego, lecz 
strasznego źródła choćby tylko kro­
pelkę ukraść, lub choćby się zbli­
żyć do niego? czyż nie słyszałaś, 
że bogom, nawet sam em u Jowiszo­
wi, straszne są  stygskie odmęty ? 
i że, jak  wy na bogów się klniecie, 
tak  bogowie klną się na majestat 
Styxu?... Daj mi tę u rn ę !“ Szybko 
pochwycił naczynie i wśród zgrzy­
tających zębami smoków' na migot­
liwych skrzydłach zawisnąwszy, za­
czerpnął zrzymająeej się i ze złości 
pieniącej się wody ; przyczem na­
pomknął, że czyni to na rozkaz 
W enery i tem  spełnia swoją wzglę­
dem  niej powinność. Takto otrzy­
mała Psyche, wielce ucieszona, pełną 
u rnę  i przyniosła ją pospiesznie 
swej pani.
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Ale i tem nawet nie mogła gnie­
wu jej złagodzić; bo Wenus, je­
szcze gorszemi rzeczami jej grożąc, 
rzecze do niej z okrutnym uśm ie­
chem : „Ty, zdaje się, jesteś czarow­
nicą albo czarnoksiężnieą, że takie 
rozkazy tak szybko wypełniasz. Lecz 
czekaj, laleczko, zrobisz mi jeszcze 
jedno. Weź tę oto puszkę i idź na 
dno piekła, do ponurego zamku 
Orkusa; tam daj Prozerpinie tę 
puszkę i powiedz: »WTenus  prosi 
ciebie, byś jej nieco ze swej 
piękności użyczyła, tyle przynaj- 
miej, ile na dzień jeden wystar­
czy; albowiem tę, którą posiadała, 
straciła przy pielęguacyi swego sy­
na«. Lecz nie powracaj za późno, bo 
tem uszminkowana, chcę pójść 
jeszcze na Olimp do boskiego teatru.“ 

Teraz myślała Psyche, że nadeszła 
już ostatnia jej godzina i źe bez­
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litośnie idzie na potępienie, ponie­
waż zmuszoną była własnemi stopy 
wstąpić do Tartaru. W ięc nie na­
myślając się długo, zbliża się do 
wysokiej wieżyc, by z niej na dół się 
rzucić, bo sądzi, że tym sposobem 
najlepiej i najprędzej dostanie się 
do podziemia. Lecz wieża ożywa 
się nagle w te słowa: „Dlaczego, 
biedaczko moja, chcesz się rzucać 
na dół?  dlaczego poddajesz się 
zwątpieniu przed ostatnią twoją 
pracą? Gdy duch twój kiedyś rozłą­
czy się z ciałem, pójdziesz z pew­
nością do Tartaru, ale też stamtąd 
już więcej nie wrócisz. Dlatego 
posłuchaj m n ie : Lacedemon, sław­
ne miasto Achai, stąd niedaleko, 
blizko niego na oboczu kryje się 
Tenarum ; tam znajduje się otwór, 
do którego idzie się manowcem 
przez bramy, ogniem ziejące. Skoro
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tylko próg jego przestąpisz, zajdziesz 
prosto do królewskiego zamku Or- 
ktisa. Ale przez państwo wiecznej 
ciemności nie waż się iść z próżne- 
tni rękoma; będziesz w nich niosła po 
jednym miodowniku z mąki jęcz» 
mierniej, w ustach zaś dwa pieniąż­
ki. Gdy ujdziesz już spory kawał 
drogi, spotkasz kulawego osła, 
drzewem objuczonego, i takiegoż 
poganiacza ; ten będzie ciebie prosił, 
byś m u podała kawałki, co wypadły 
z jego wiązanki, lecz ty, milcząc, 
idź dalej. A gdy już przybędziesz 
nad rzekę umarłych, Charon, co 
w Jatanem czółnie podróżnych na 
drugi brzeg przeprawia, zażąda od 
ciebie przewoźnego.“

„Więc i wśród um arłych istnieje 
chciwość? nawet taki bóg, jak 
Charon, nie robi nic za darmo? 
więc także i biedak musi przed
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śmiercią s tarać się o pieniądze na 
podróż? i, gdyby przypadkowo pie­
niędzy nie miał, nie będzie mógł 
nawet u m rz e ć? “ Tak myślała P sy ­
che, gdy głos z wieży tak dalej mó­
wił: „Temu brudnem u starcowi dasz 
jedną z m onet jako przewoźne, ale 
w ten sposób, by ci z ust twoich 
sam wyjął. A gdy będziesz potem 
powolną tą  rzeką płynęła, przypłynie 
do ciebie umarły starzec i podniósł­
szy w górę zwiędłe swoje ręce, bę­
dzie ciebie prosił, byś go wciągnęła 
do czó łna ; ale ty nie wyświadczaj 
mu tej niedozwolonej przysługi. Gdy 
się na drugi brzeg rzeki przeprawisz, 
będą ciebie stare baby, u krosien 
swych zajęte, prosiły, abyś im tro­
chę w pracy dopom ogła; ale i na to 
nie powinnaś się dać złapać. Bo 
wszystko to i wiele innych rzeczy 
jest tylko kuszeniem Wenery, by
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z rąk twych miodownik wydo­
stać. A nie uważaj tego za d rob­
nostką, bo skoro zgubisz i drugi 
miodownik, to światła dziennego 
nie będziesz już oglądała. Bo wielki 
pies trzygłowy, co swem  szczeka­
niem, jak piorun donośnem, straszy 
umarłych, którym już zrobić więcej 
nic nie może, leży na progu czarnej 
komnaty Prozerpiny i strzeże puste­
go domu Plutona. Pies ci nic nie 
zrobi, gdy m u dasz jeden placek; 
poczem wstąpisz do Prozerpiny. 
Przyjmie cię ona przyjaźnie i będzie 
ciebie prosiła, byś sobie wygodnie 
usiadła i zjadła w \kwintne śniada­
nie. Lecz usiądź sobie na ziemi i 
poproś o kawałek razowego Chleba; 
potem jej powiedz, diaczegoś przy­
szła, a gdy otrzymasz, o co prosiłaś, 
musisz, powracając, psa  wściekłość 
drugim plackiem uśmierzyć, a prze-
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wożnikowi dać drugi pieniążek, któ­
ry ci jeszcze pozostał. Potem wsią­
dziesz znowu do łódki i wrócisz tą 
sam ą drogą do światła gwiazd nie­
bieskich. Radzę ci jednak prze- 
dewszystkiem, puszki nie otwierać 
i do 'niej nie zaglądać; strzeż się ra­
czej, by skarb boskiej piękności był 
tobie wiadomym'1. Takich przestróg 
udzielił Psyche głos z wieży.

Psyche nie omieszkała, zastosować 
się do nich; śpieszy do Tenarum i 
z pieniądzmi i plackami wchodzi na 
drogę podziemną. Gdy, milcząc, po­
ganiacza minęła, przewoźnikowi na­
leżny mu pieniądz oddała, um arłe­
go pływaka i tkaczki milczeniem 
zbyła a i psa wściekłość miodow- 
nikiem złagodziła, wstępuje do domu 
Prozerpiny. Tam nie przyjmuje 
grzecznie podanego jej krzesła i wy- 

, brednych potraw, lecz pokornie u

http://rcin.org.pl



A n O R  I PSY CHE. 85-

nóg jej siedząc i kawałkiem Chleba 
się zadowalając, oznajmia jej pole­
cenie Wenery. Natychmiast otrzy­
muje od Prozerpiny puszkę, k tórą  
ona napełniła i zamknęła na uboczu, 
i gdy już szczekającego psa ugła­
skała i przewoźnikowi pieiiiądz od­
dała powraca o wiele weselsza z 
podziemia. Ale gdy, światło dzienne 
powitawszy, śpieszy zdać .sprawę ze 
swego posłannictwa, opanowuje ją 
niczem niepohamowana ciekawość. 
„Byłabym zaiste bardzo nierozum­
ną—mówi—gdybym nie wzięła sobie 
szczypty tego, czembym może ko­
chanka mego znowu pozyskała“. Po 
tych słowach otwiera p u s z k ę , ale 
nic w niej nie było, żadnej piękno­
ści, lecz natomiast jakiś podziemny, 
prawdziwie stygski Sen, który od 
nakrywki uwolniony, natychmiast 
Psyche opanował. W szystkie jej
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członki owłada jakaś głęboka mart­
wota i leży na drodze nieruchoma, 
jakby um arła. Tymczasem rana 
Amora już się zagoiła, a ponieważ 
nie mógł znieść dłużej nieobecności 
Psychy, wymknął się przez małe 
okienko komnaty, w której go 
strzeżono, i na , wy wczasowanych 
skrzydłach chyżo pofrunął do swej 
ukochanej. Lekkiem draśnięciem 
swej strzałki obudzą ją ze snu, któ­
rego od niej odrywa i znowu do 
puszki zamyka. „O! ty, biedaczko 
mówi do oprzytomniałej, przez twą 
ciekawość omai, że po raz drugi 
nie zginęłaś! Dokończ raz, a spiesz­
nie, posłannictwa, które ci matka 
moja poruczyła, resztę ja sam załat­
wię.“ To powiedziawszy, uleciał jej 
z oczu.

Psyche przynosi potem Wenerze 
dar od Prozerpiny. Amor jednak,
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trawiony żarem miłości i w obawie 
przed zimną matki surowością, obiera 
inną drogę, której już nieraz próbo­
wał.

N a  chybkich skrzydłach leci do 
nieba i zanosi przed tron Jowisza 
swoją spraw ę do rozstrzygnięcia. 
Ten głaska m u policzki i całuje je­
go usta; a potem mówi : „Chociaż 
przyznanego mi postanowieniem bo­
gów majestatu nigdy, synku mój, nie 
szanowałeś, lecz serce tego, co prawa 
żywiołów i zmiany gwiazd przezna­
cza, częstymi razami raniłeś i ziem- 
skiemi namiętnościami kalałeś, oraz 
publicznej moralności na przekór 
brzydkiemi awanturami miłosnemi 
imieniowi m em u i znaczeniu szko­
dziłeś, zamieniając mię to w węża, 
to w płomienie, to w byka, to zno­
wu w łabędzia — m im o to jednak, 
powodując się moją pobłażliwością
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i wstrzemięźliwością oraz tem, że pod 
mojemi rękom a wzrosłeś, clicę prze- 
cież prośbę twą wysłuchać. Ale ni­
gdy nie zapominaj, jaką ci łaskę wy* 
świadczam“.

Potem rozkazuje Merkurowi, by 
zwołał natychmiast zgromadzenie bo* 
gów i jeżeliby którego brakowało, 
nałożył mu grzywnę dziesięciu ty­
sięcy drachm  w złocie. Z hojaźni 
przed tem  wypełnia się zaraz nie­
bieska sala, i Jowisz z wysokiego 
tronu w te przemawia słowa : „Zgro* 
madzeni bogowie, znacie wszyscy te­
go młodzieniaszka, którego sam wy­
chowałem i którego dzikie wybryki 
nieraz kiełznałem. Słowem: zgrzeszył 
przeciw dobrej sławie, i nadszedł 
już czas, by usunąć powody do tego 
i jego miłosne swawole skrępować 
małżeńskimi więzami. W ybrał sobie 
dzieweczkę, której wierność chwali,
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niech więc ją posiędzie i niech się 
na wiek wieków cieszy miłością 
swojej Psychy.“ Zwróciwszy się po­
tem do Wenery, ciągnął da le j : „Cu- 
ruchno moja, ty się wcale nie sm uć 
i nie gryź z powodu spokrewnienia 
się twojej wysokiej familii ześm ier-  
telniczką. Małżeństwo to zrów nowa­
żę i prawu odpowiedniem uczynię.“ 
Natychmiast każe Merkurowi przy­
wieźć Psyche do nieba, podaje jej 
puhar, nektarem  napełniony, i m ó w i: 
„Pij, Psyche, w nagrodę za twą wy­
trwałą miłość i bądź nieśmiertelną; 
niechaj ciebie Amor nigdy nie opusz­
cza i niechaj wiecznie trwa wasza 
miłość !“

Zaraz potem  urządzają wspania­
łą biesiadę weselną. Na wysokiem 
wezgłowiu usiadł młody małżonek 
a przy nim Psyche, na jego piersi 
oparta; również i Jowisz ze swoją
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Junoną i po kolei wszyscy inni b o ­
gowie. Puhar  z nektarem  podawał 
najwyższemu z bogów Ganymedes, 
ulubiony jego podczaszy, innym usłu­
giwał Bachus. W ulkan gotował po­
trawy. Hory ozdabiały wszystko 
wieńcami z róż i innych purpuro­
wych kwiatów, Gracye skrapiały bal­
samem, Muzy zachwycały ucho swo­
im cudnym śpiewem, A pollograłna 
cytrze a W enus czarowała wszyst­
kich swym rytmicznym tańcem.

Tak obchodziła Psyche swoje 
z Amorem wesele, a potem urodziła 
im się córka, którą my, śmiertelnicy, 
Rozkoszą zowiemy.
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Dostrzeżone usterki.

Str. 4. wiersz 6. z dołu wyraz oto opuścić.
6. „ 1. z góry zamiast fali ma być fal
8. „ 7. z dołu zamiast k tó ry  ma być k tó ry
9. „ 3. z dołu zamiast fali ma być fal

13. .. 1.-2 z góry zamiast w elow em  ma być welonem
18. „ 8. z góry zamiast cię ma być ciebie
20. „ 1. z góry zamiast z razu  ma być zrazu
24. 4-5. z góry zamiast bezp rzy tom na ma

być nieprzy tom na 
24. „ 2. z dołu zamiast larów' ma być Larów
28. „ 10-11. z góry zamiast chciabym  ma być

chcia-łabym
29. „ 4. z góry zamiast wie; ma być wie
37. „ 11. z góry zamiast bożka ma być boga
38. „ 9. z góry zamiast w tysiącznych skrę tach

w ijący się ma być w tysięczne sk rę ty  zw inięty
46. 6 z góry zamiast ok ropu  ma być ukropu
48. . 2. z dołu zamiast p rzy  rzece ma być

nad rzeką
41». „ 5. z dołu wyraz sw ego opuścić
54. „ 5. z góry zamiast nim f ma być Nimf
50. „ 9. z dołu „ sw ego ma być tw ego
57. „ 6. z góry „ Z rzym am  się ma być

Zżymam się
61. „ 10. z góry „ sw ym  ma być tw ym
75. „ 4-5. z dołu „ w pływ ają  ma być w y­

pływ ają
76. „ 8. z dołu „ z ie je  ma być w yrzuca
78. ; 8, z dołu „ zrzym ającej się ma być

„ - « zżym ającej się
79. *  5-6. z dęki pęzy wyrazie syna opuścić cu-

„ i. - j j . #  dzysłów
801 .  4. z dołu zamiast oboczu ma być uboczu
81. „ 11 z góry „ p ró g  jego  ma być p róg

p ierw szej
83. „ 1. z dołu „ uśm ierzyć ma być z ła­

godzić
1 1 7 Hnłn «mi ma hur ^nn
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